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Dla Agaty i Kuby oraz Mai i Huberta
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Roz­dział 
 
I


w któ­rym niby nie dzieje się 
 
nic szcze­gól­nego i w któ­rym trzeba 
 
przed­sta­wić boha­terki i boha­te­rów, 
 
choć nie wszyst­kich 
  
 


 


 


 


 


Matko i córko, po co mi wie­dzieć o pra­wo­brzeż­nych i lewo­brzeż­nych
dopły­wach Wisły?” – roz­my­ślała roze­źlona Zojka. Z ner­wów pogry­zała
koń­cówkę dłu­go­pisu. Wyglą­dał, jakby go dopadł wście­kły bóbr.


„Jeśli kie­dyś będę potrze­bo­wać, spraw­dzę w necie. Tak samo z nie­któ­rymi
wzo­rami z matmy czy fizyki. One swoją drogą, moje życie swoją. Czło­wiek
inte­li­gentny to nie czło­wiek nafa­sze­ro­wany aż po kokardę nie­po­trzeb­nymi
wia­do­mo­ściami”.


Popra­wiła opa­skę z uszkami, która zsu­nęła się jej na czoło.


„No nic. Jedynka z gegry to nie koniec świata. Nauczę się, w przy­szłym
tygo­dniu popra­wię i będzie dobrze” – posta­no­wiła.


Pochy­liła się, uda­jąc, że coś pisze, ale tak naprawdę roz­glą­dała się po
kla­sie.


Osiem­na­ście osób. Nie­wiele jak na warunki mia­stowe, ale tu było
mia­steczko. O wdzięcz­nej nazwie Ciele. Bez dworca kole­jo­wego, który
wiele lat temu popadł w ruinę, z małym ryn­kiem i wiel­kimi marze­niami
miesz­kań­ców. Doro­słych – że w pobliżu powsta­nie obie­cana zagra­niczna
fabryka samo­cho­dów, więc przy­bę­dzie miejsc pracy, a młod­szych – że
McDo­nald.


Romuś, ulu­bie­niec wszyst­kich nauczy­cieli, pisał z pręd­ko­ścią świa­tła.
Zojka, która sie­działa obok, wykrę­cała głowę i zezo­wała na jego kartkę,
żeby cokol­wiek podej­rzeć, ale Romuś mistrzow­sko zasła­niał tekst
ramie­niem. Z kolei Antek dźgał Zoję w plecy, żeby się bar­dziej
posta­rała.


Angela, wyglą­da­jąca zde­cy­do­wa­nie na wię­cej lat, niż wska­zy­wa­łaby jej
metryka, zde­ner­wo­wana krę­ciła w pal­cach koń­cówki wło­sów. Jesz­cze parę
mie­sięcy temu miała na gło­wie tru­skaw­kowe pasma. Teraz była różo­wawą
blon­dynką. Według Zojki lekko pro­sia­ko­watą, według samej zain­te­re­so­wa­nej
– tru­skaw­kową. Angela do pra­wo­brzeż­nych zali­czyła Mazow­sze, Śniar­dwy i Pięć Sta­wów, do lewo­brzeż­nych – Hel, Pilicę, Śląsk. Pod roz­ja­śnio­nymi
lokami koła­tał jej się jesz­cze Dunaj, tylko nie mogła się zde­cy­do­wać, do
któ­rego brzegu go przy­pi­sać. Zapa­trzyła się w swoje poma­lo­wane
paznok­cie. Szcze­gól­nie podo­bały jej się deli­katne motywy roślinne.
Piękno zawsze ją uspo­ka­jało i inspi­ro­wało. Tak było i tym razem. Dunaj
do pra­wo­brzeż­nych.


Drob­niutka Ula, naj­lep­sza uczen­nica w kla­sie, sta­rała się pod­po­wie­dzieć
sie­dzą­cemu obok Fry­de­ry­kowi. Zojce od pew­nego czasu wyda­wało się, że
Fry­dek się Ulce podoba. Jemu z kolei podo­bała się Mania, a Mani – Filip.


Mania. Kie­dyś naj­bliż­sza przy­ja­ciółka Zojki, kie­dyś bli­ska jak sio­stra.
Poznały się w przed­szkolu. Naj­pierw wojo­wały o pudło z drew­nia­nymi
kloc­kami, a potem już nie mogły bez sie­bie żyć. Przy­naj­mniej do pew­nego
czasu.


Ostat­nio nie potra­fiły odna­leźć wspól­nego języka. Mania, ciem­no­włosa i żywio­łowa, jed­nego dnia uwiel­biała Zojkę, dru­giego nawet nie raczyła się
przy­wi­tać, zajęta roz­mową z kimś innym czy wpa­try­wa­niem się bara­nim
wzro­kiem w Filipa. Jed­nego dnia chciała zostać influ­en­cerką, dru­giego
lekarką. Jed­nego dnia noco­wała u Zojki, dru­giego nie odpo­wia­dała na
ese­mesy.


Zojka gubiła się w tych sko­kach nastroju, zaczy­nały ją solid­nie męczyć.
Choć czuła, że to, co je łączy, to już nie przy­jaźń, że coś się
nie­odwo­łal­nie zmie­niło w ich rela­cjach, na­dal o Mani mówiła i myślała
jak o przy­ja­ciółce. „Może teraz nie zawsze zacho­wuje się w sto­sunku do
mnie w porządku, ale przez lata była super” – powie­działa kie­dyś
Jago­dzie.


Odwró­ciła głowę w stronę ławki Mani. No tak. Norma. Roz­anie­lony wzrok,
wpó­ło­twarte usta. Mania wga­piała się w Filipa jak sroka w gnat. Nawet
nie zauwa­żyła, że Fry­dek wci­snął jej pod łokieć ścią­gawkę, którą przed
sekundą wrę­czyła mu Ulka. Zojka zgrzyt­nęła zębami i zer­k­nęła kon­tro­l­nie
na nauczy­cielkę. Pani Musia­kowa zapar­ko­wała przy ostat­niej ławce.
Prze­glą­dała piór­nik Olki w poszu­ki­wa­niu ścią­gawki.


– Zostało wam pięć minut – ode­zwała się surowo i zasznu­ro­wała usta. –
Zna­cie mnie dobrze. Nie będzie ani minuty dłu­żej.


Nie raz i nie dwa Zojka zasta­na­wiała się, czy ona takim samym gło­sem
zwraca się do męża i córki Beatki, która cho­dziła do trze­ciej klasy i choć nie za bar­dzo szło jej czy­ta­nie i pisa­nie, dosko­nale opa­no­wała
sztukę bycia dziec­kiem nauczy­cielki. „Beatko, obiad na stole”.
„Wal­de­ma­rze, wszyst­kiego dobrego z oka­zji uro­dzin”.


„Teraz albo ni­gdy” – pod­jęła decy­zję Zojka i rzu­ciła papie­rową kulkę,
która pięk­nie wylą­do­wała na Mani­nym czole.


Mania ode­rwała wzrok od boskich loków boskiego Filipa i rozej­rzała się
po kla­sie. Zauwa­żyła ścią­gawkę. Przy­tom­nie ją scho­wała, choć nie
wie­dzieć czemu wes­tchnęła przy tym roz­dzie­ra­jąco. Zojka zaczęła poru­szać
brwiami, bez­gło­śnie szep­cząc: „Pisz, no, pisz”, i znowu zer­k­nęła na
nauczy­cielkę. Ta stała przy oknie i sta­rała się dosię­gnąć luf­cika, by go
otwo­rzyć.


Dziew­czynka dosłow­nie na moment przy­mknęła oczy. Poczuła mro­wie­nie w całym ciele. Było to nawet miłe. Przy­po­mi­nało kro­ple desz­czu.


– Ej, Musia­kowa się znowu zawie­siła – prych­nął ktoś z tyłu klasy.


– Stoi jak zamu­ro­wana.


– Cie­kawe, na jak długo.


– Do waka­cji, he, he.


– Do eme­ry­tury, cha, cha.


Nauczy­cielka, wycią­gnięta jak struna, z unie­sioną ręką stała bez ruchu
przy oknie. Ktoś cisnął w nią papie­rową kulą. Pole­ciało jesz­cze kilka.
Zaczęły się szepty, chi­choty, pospieszne zaglą­da­nie w kartki i do
pod­ręcz­nika. Mania prze­pi­sy­wała ze ścią­gawki w tem­pie tak eks­pre­so­wym,
aż się jej dymiło z dłu­go­pisu.


Szur­nęło odsu­wane krze­sło i za nauczy­cielką sta­nął Artur, zwa­li­sty
blon­dyn. Syn szkol­nego wuefi­sty. W ręku trzy­mał swój ple­cak.


– Rzucę i tra­fię. Zakła­damy się?


Nie­któ­rzy zare­cho­tali cienko, nie­któ­rzy grubo. Wszy­scy z apro­batą.


– W plery – pod­su­nął Romuś i zachi­cho­tał.


– Nie wygłu­piaj się! – wrza­snęła dziko Zojka.


– A ty co? Jej anioł stróż? – fuk­nęła pogar­dli­wie Angela.


– NIE WY-GŁU-PIAJ SIĘ – powtó­rzyła Zojka, na­dal nastro­szona.


– Odczep się – uprzej­mie zapro­po­no­wał Artur.


– Zojka-toj­tojka – pal­nął ktoś niskim, noso­wym gło­sem. Chyba Fra­nek.


Zojka wes­tchnęła. Jej imię cią­gle sta­no­wiło powód do żar­tów. Co cie­kawe,
Bra­jan, Selena i Dże­sika, któ­rzy cho­dzili do tej samej szkoły, nie mieli
takich pro­ble­mów.


– Na­dal was to bawi? – spy­tała spo­koj­nie. – Jeśli tak, to ser­decz­nie
współ­czuję.


– Bawi, bawi. He, he, he – zaśmiał się Artur.


– Wra­caj na miej­sce. Dobrze ci radzę.


Znowu nie­któ­rzy zare­cho­tali cienko, znowu nie­któ­rzy grubo.


Drobna Zojka i wielki Artur.


Ona zawsze odkle­jona od rze­czy­wi­sto­ści i ostat­nio z uszkami na gło­wie.
Gada­jąca do mró­wek, motyli i zwie­rząt. Weganka. Dziwna jakaś.


Nie­dawno klasę obie­gła wia­do­mość od Romu­sia. Romuś wra­cał do domu i spo­tkał Zoję, która sie­działa nad wielką kałużą i w zapa­mię­ta­niu
wyry­wała kartki z zeszytu. Obok leżał ple­cak. „W tej kałuży pły­wało ze
sto sta­tecz­ków, a ona cią­gle robiła nowe. Zaczęło padać, ale dalej je
robiła”.


– Oj, prze­stań­cie – ode­zwała się Mańka. Gestem dała znać przy­ja­ciółce,
że już skoń­czyła prze­pi­sy­wać.


„Naresz­cie” – pomy­ślała Zojka i wes­tchnęła z ulgą. Znowu przy­mknęła
oczy. Mro­wie­nie minęło, nauczy­cielka się odwró­ciła i dosłow­nie wpa­dła na
Artura.


– Grzy­bow­ski? – Ze zdu­mie­nia otwo­rzyła sze­roko oczy. – A co tu robisz? Z ple­ca­kiem? Pla­nu­jesz jakieś wagary?


– Eee, nie, nic z tych rze­czy – wydu­kał Artur i zaczął tyłem wra­cać do
swo­jej ławki. – Prze­pra­szam – bąk­nął jesz­cze.


Gdyby to była każda inna uczen­nica, każdy inny uczeń, już miałby wpis do
dzien­niczka o „kary­god­nym prze­szka­dza­niu w pro­wa­dze­niu lek­cji”. Ale
Artur, z racji zawodu ojca, nale­żał do dzie­cia­ków innej kate­go­rii.


– Sia­daj, sia­daj. – Musia­kowa mach­nęła ręką i ruszyła na swój spa­cer. –
Koniec pisa­nia – zarzą­dziła i zaczęła zbie­rać kart­kówki. – A ty co? –
Sta­nęła nad Zoją. – Kartka pusta. Będzie jedynka. No, ale po tobie
raczej trudno się spo­dzie­wać rewe­la­cji. Może czas, który mar­nu­jesz na
stro­je­nie się w te… uszka, lepiej byłoby poświę­cić na naukę? – spy­tała
ze zło­śli­wym uśmiesz­kiem.


Zojka w tej chwili poża­ło­wała, że nie rzu­ciła w nią swoją kanapką. Na
pewno pięk­nie by się roz­cia­pała na jej ple­cach. I że rano wywa­liła z bocz­nej kie­szeni ple­caka jabłko, które zbyt długo tam miesz­kało i bar­dziej przy­po­mi­nało paciaję niż owoc. Teraz byłoby jak zna­lazł.


Zaczęła nawet żało­wać, że powstrzy­mała Artura.


Poczuła na sobie czyjś wzrok.


Angela. Z wywa­lo­nym języ­kiem.
  
Roz­dział II
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II


w któ­rym są i buty, i pies, i farbki
  
 


 


 


 


 


Zojka od jakie­goś czasu nosiła się z zamia­rem zro­bie­nia nie­spo­dzianki
ogro­dowi. Nie bar­dzo wie­działa, co to ma być, aż w końcu któ­re­goś dnia
wymy­śliła. Potrze­bo­wała do tego swo­ich sta­rych akwa­re­lo­wych far­bek.
Wie­działa, że muszą być w któ­rymś z pudeł na stry­chu. Zna­la­zła je od
razu. Kolo­rowe oczka na nie­bie­skiej pale­cie. Naj­mniej było żół­tego,
poma­rań­czo­wego i zie­lo­nego.


– Bo wtedy, kiedy cho­dzi­łam do przed­szkola, malo­wa­łam naj­chęt­niej słońce
i sło­necz­niki – wyja­śniła Zojka ciem­nemu żukowi, który wychy­lił się z kąta. – Jak to, nie wiesz, jak wygląda sło­necz­nik? Nie, nie, ty chyba
mówisz o kapu­ście… Pocze­kaj tu – pole­ciła, już sto­jąc na scho­dach. –
Zaraz wra­cam.


Wró­ciła po chwili z kub­kiem wody, kil­koma pędz­lami, kawał­kiem tek­tury i nad­gry­zio­nym jabł­kiem.


– Zaraz zoba­czysz – zamru­czała nie­wy­raź­nie ze względu na jabłko, które
chru­pała. Żuk pod­pełzł bli­żej i z uwagą przy­glą­dał się jej poczy­na­niom.
– Ej, czy mi się dobrze wydaje, że cie­bie bar­dziej inte­re­suje jabłko niż
to, co robię? Aha. Okej. Podoba mi się, że nie owi­jasz w bawełnę.
Pro­szę. – Poło­żyła ogry­zek na pod­ło­dze i wró­ciła do malo­wa­nia.


Jesz­cze łodyga, dwa liście i na tek­tu­rze zażół­cił się dorodny
sło­necz­nik.


– Pięk­nie, pięk­nie. – Zojka zacmo­kała z podzi­wem. – Naprawdę zdolna ze
mnie osóbka. Jak chcesz, mogę ci coś jesz­cze nama­lo­wać. Dobrze,
następ­nym razem. Mnie też było miło – powie­działa, zgar­nia­jąc farbki i kubek, z któ­rego wysta­wały pędzle. – Zapra­szam do ogrodu – dodała,
zro­biła tajem­ni­czą minę i wyszła ze stry­chu.


* * *


W Cielu były dwa punkty zbiórki złomu. Jeden obok sta­rego budynku
dworca, drugi nie­da­leko lasu, zde­cy­do­wa­nie bli­żej domu Igora. Co prawda
za jego wła­ści­cie­lem, panem Zbi­gnie­wem, miej­sco­wym ele­gan­tem i mistrzem
zło­śli­wo­ści, Igor nie prze­pa­dał, ale nie uśmie­chało mu się pchać rower z przy­tro­czo­nymi wor­kami puszek na drugi koniec mia­steczka. Nie miał na to
czasu.


– Tylko bomba na to miej­sce – mruk­nął chło­pak, gdy sta­nął obok
drew­nia­nej budki odgry­wa­ją­cej rolę kan­ciapy. Przez otwarte okno
dobie­gało disco polo. Na ścia­nie czer­wie­nił się napis: „SKUP ZŁOMU
codzien­nie od 7 do 18”.


Oparł rower o odra­paną ławkę. Z nie­sma­kiem popa­trzył na stertę żela­stwa,
na wannę wypeł­nioną pognie­cio­nymi rurami, na skła­do­wi­sko lodó­wek, na
poma­lo­wane opony uda­jące kwiet­niki. Skrzyp­nęły drzwi i obok Igora sta­nął
wła­ści­ciel. Pulchny czter­dzie­sto­la­tek w ska­jo­wej kurtce, podar­tych
dżin­sach i lustrzan­kach zaj­mu­ją­cych połowę twa­rzy. Cało­ści dopeł­niały
jasno­po­pie­late buty zakoń­czone spo­rymi czu­bami.


– Dzień dobry – przy­wi­tał się Igor.


– A dzień dobry, dzień dobry. – Pan Zbi­gniew uśmiech­nął się sze­roko. –
Puszki jak zwy­kle? – Prze­je­chał wokół nich spo­rym magne­sem. – Robię to
tylko pro forma – dodał wyja­śnia­jąco, a chło­pak ski­nął głową. Zawsze to
sły­szał. Taka tra­dy­cja tego miej­sca. – Dobry towar przy­wo­zisz, ni­gdy
żela­stwa żad­nego nie wtry­nisz. Książkę, jak to mówią, bym napi­sał o tych
cwa­niacz­kach, co tu przy­cho­dzą. A jakie pomy­sły mają! Dawaj na wagę.
Czter­na­ście trzy­dzie­ści. Po zaokrą­gle­niu, dla sta­łego klienta
pięt­na­ście. Reflek­tu­jesz?


– Pew­nie.


Męż­czy­zna wyjął garść drob­nych z kie­szeni kurtki, skru­pu­lat­nie odli­czył
i podał chło­pa­kowi.


– Dobry klient z cie­bie. Praw­dziwy skarb. Przy­jeż­dżasz tu jak w zegarku.
No, ale trudno się dzi­wić, skoro masz źró­dełko, jak to mówią,
nie­wy­sy­cha­jące w cha­cie.


Igo­rowi stę­żała twarz. Przez chwilę miał szczerą ochotę odpo­wie­dzieć
panu Zbysz­kowi, żeby się zajął swo­imi spra­wami. Ot, na przy­kład mógłby
wyczy­ścić obcasy butów. To na począ­tek. Zamiast tego uśmiech­nął się do
sie­bie. „Szkoda słów na tego pacana” – pomy­ślał.


– Piękne buty – rzu­cił, wska­ku­jąc zwin­nie na rower. „Ide­alne do
wyga­nia­nia pają­ków z kąta”.


– O tak, tanie, jak to mówią, nie były. – Męż­czy­zna się napu­szył. –
Ostat­nie w skle­pie. Znasz się, chło­pie, na tym, co dobre.


– Do widze­nia.


– Do widze­nia. Pew­nie już nie­długo, Sta­si­nek alko lubi, he, he.


Igor zatrzy­mał się za naj­bliż­szym zakrę­tem. Z rowe­rem ukrył się w zaro­ślach. Oto­czyły go zie­leń i spo­kój. „Tyle magii dwa metry od drogi”.
Przy­mknął oczy. Czas sta­nął w miej­scu. „Pra­wie tak samo faj­nie jak w skła­dziku”. Prze­cią­gnął się. Z kie­szeni spodni wyjął pie­nią­dze i prze­ło­żył je do szma­cia­nego woreczka, który na dłu­gim rze­mie­niu wisiał
na szyi scho­wany pod koszulką.


Zaszu­rały krzaki i przed chło­pa­kiem sta­nął nie­wielki pies z zie­loną
obrożą. Wyglą­dał jak stary mop z ruchli­wym ogo­nem.


– Pęte­lek! – Igor kuc­nął i zaczął gła­skać zwie­rzaka. – Dawno cię nie
widzia­łem. – Psiak szczek­nął krótko i poli­zał chło­paka po kola­nie. –
Zro­zu­mia­łem, zro­zu­mia­łem. Mam kanapki z kieł­basą. Może być?


* * *


Zojka spa­ce­ro­wała po ogro­dzie w tem­pie śli­maka. W jed­nej ręce trzy­mała
farbki, w dru­giej kłę­bek sznurka, który zna­la­zła w szu­fla­dzie w kuchni.
Z uwagą roz­glą­dała się dookoła.


– Naresz­cie. To jest to – powie­działa cicho do sie­bie, przy­sta­jąc obok
ogrom­nego krzaku hor­ten­sji. – Nic się nie bój, kocha­siu, nie sta­nie się
nic złego. Taka zabawa. Do pierw­szego desz­czu.


Jeden koniec sznurka przy­wią­zała do palety, drugi prze­rzu­ciła przez
gałę­zie jabłoni, w cie­niu któ­rych skry­wał się krzak.


– Helenka? A co ty, dziecko, robisz? – Zza płotu wychy­liła się sąsiadka,
pani Kamion­kowa.


Zawsze zwra­cała się do niej imie­niem mamy. Kie­dyś Zojka popra­wiała,
teraz już prze­stała, nie miało to sensu. Dla pani Kamion­ko­wej zawsze
będzie Helenką.


Sąsiadka miesz­kała nie­da­leko w ciem­no­zie­lo­nym domu, który Zojce
przy­wo­dził na myśl gęsty las. Przed nim pysz­nił się naj­więk­szy krzak
róży, jaki kie­dy­kol­wiek widziała.


– Dzień dobry. – Dziew­czynka pięk­nie dygnęła, jed­no­cze­śnie nie
wypusz­cza­jąc z dłoni końca sznurka. – Tak się bawię – dodała oględ­nie.


– Ale co robisz? – Pani Kamion­kowa prze­chy­liła głowę na bok. – Widzę, że
się bawisz, a nie ple­wisz czy coś.


– Przy­mo­cuję farbki, poleję je wodą, kolo­rowa woda spły­nie na ten krzak
i będzie ład­nie.


– Ale po co? – Ciemne oczy pani Kamion­ko­wej zaokrą­gliły się ze
zdzi­wie­nia.


– Będzie ład­nie – powtó­rzyła Zojka z prze­ko­na­niem.


– Oj, Helenka, Helenka, z cie­bie to jed­nak dziwne dziecko… Nie szkoda ci
czasu na takie głu­poty?


– Nie – odparła szcze­rze.


Pani Kamion­kowa znowu wes­tchnęła.


– Rób, rób, ja popa­trzę.


– W sumie to już zro­bi­łam – zaczęła nie­pew­nie dziew­czynka. – Muszę iść
do domu po konewkę.


– No to szybko. Nie mam tyle czasu, żeby tu tak ster­czeć.


Zojka przy­mo­co­wała sznu­rek do gałęzi, wią­żąc na jego końcu prze­piękne
supły, odsu­nęła się na dwa kroki i spod zmru­żo­nych powiek przyj­rzała się
swo­jemu dziełu.


Ide­al­nie wyszło. Paleta dyn­dała dokład­nie nad środ­kiem hor­ten­sji.


– Helenka, konewka – przy­po­mniała pani Kamion­kowa. – Obiad muszę robić.


Dziew­czynka puściła się pędem do domu. Do jej planu nada­wała się ta z dużego pokoju. Pękata, nie­wielka. W sam raz.


Kiedy Zojka i pękata konewka dotarły pod jabłonkę, oka­zało się, że do
żony dołą­czył pan Kamio­nek.


– No, Józia mówi, że zaraz jakieś cuda będą – zagaił. – A po co? A co
to? – wyrzu­cił z sie­bie szybko.


– Zaraz, zaraz – sap­nęła Zojka.


Wyobra­żała sobie, że wspina się na jabłonkę, tak jak to robiła setki
razy. Nie brała pod uwagę, że musia­łaby uży­wać do tego tylko jed­nej
ręki. Jakieś inne roz­wią­za­nie? Mogła jesz­cze wejść na drzewo w try­bie
nor­mal­nym i popro­sić któ­reś z sąsia­dów o poda­nie konewki…


– Obiad – przy­po­mniała surowo pani Kamion­kowa.


Zojka zamach­nęła się i, tak od serca, chlap­nęła wodą na farbki. Zgod­nie
z jej ocze­ki­wa­niami już po chwili krzak był usiany kolo­ro­wymi mazia­jami.


– Myśla­łam, że będzie ład­niej­sze – mruk­nęła dziew­czynka, odwra­ca­jąc się
w stronę sąsia­dów.


– Helenko, jest pięk­nie. – Pani Kamion­kowa uśmiech­nęła się sze­roko. –
Heniuś, prawda?


– Prawda. – Heniuś ener­gicz­nie przy­tak­nął. – Ale nie­trwałe to będzie.
Jak­byś chciała, to mam tro­chę olej­nej, zostało nam z ostat­niego
malo­wa­nia. Powinna być zie­lona i taka écru. – Męż­czy­zna wymó­wił to
słowo, tak jak się pisze.


– Olejne nie mogą być, w żad­nym razie! – zaśmiała się dziew­czynka.


– Bo co?


– Prze­cież to nie­zdrowe dla krzaka.


Pań­stwo Kamion­ko­wie, jak na zawo­ła­nie, jed­no­cze­śnie wywró­cili oczami.
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Zojka lubiła swoje mia­steczko za parę rze­czy.


Za nazwę. Koja­rzyła jej się z czymś mięk­kim, takim jak aksa­mit. Kolory
mokka i cze­ko­lada. Mogła je wąchać na okrą­gło.


Za to, że w nie­du­żej odle­gło­ści od tego, co szum­nie nazy­wano cen­trum, a na co skła­dało się parę skle­pów, kościół, biblio­teka, poste­ru­nek poli­cji
i gabi­net pięk­no­ści Vio­letta, czyli „Fry­zjer, sola­rium i tipsy jak
marze­nie”, roz­cią­gały się lasy, pola i wiła się nie­wielka rzeczka.


Za pozo­sta­ło­ści po domu Kuli­ków.


Miej­scowa legenda gło­siła, że Kuli­ko­wie któ­re­goś popo­łu­dnia wró­cili do
domu. Starsi z pracy, młodsi ze szkoły. Naj­młod­szy z przed­szkola.
Wie­czór spę­dzili jak zawsze. Zje­dli kola­cję, poszli spać, a rano już
śladu po nich nie było. Zupeł­nie jakby ich wywiała trąba powietrzna.
Miej­scowy pijak, pan Lute­czek, utrzy­my­wał, że to byli kosmici i on ich
widział, nawet z nimi roz­ma­wiał. Nie za długo, ale jed­nak.


Inna wer­sja mówiła, że żadni kosmici, bo to prze­cież wie­rutna bzdura,
tylko zwy­kłe złe moce. Kuli­ko­wie do kościoła nie cho­dzili, Kuli­kowa
włosy na rudo far­bo­wała, to się dochra­pali. Według tej opcji zda­rzeń
huk­nęło, dmuch­nęło i już ich nie było. Nie­któ­rzy mówili, że śmier­działo
siarką. Znik­nął też Bryś, wielki leniwy kun­del, który ni­gdy nie zaznał
miesz­ka­nia w budzie, bo go Kuli­ko­wie brali do domu.


Kiedy Zojka dawno temu spy­tała bab­cię o to, jak było naprawdę, i dodała,
że jej bar­dziej podoba się wer­sja z kosmi­tami niż z siłami nie­czy­stymi,
bab­cia naj­pierw par­sk­nęła śmie­chem, a potem opo­wie­działa, jak było. W latach sześć­dzie­sią­tych młodsi Kuli­ko­wie wyje­chali do mia­sta, chyba
Byd­gosz­czy, i po jakimś cza­sie ścią­gnęli tam resztę rodziny. Tyle
tajem­nicy.


Został zdzi­czały ogród, sterta cegieł i jedna ściana domu.


Za to samo, za co Zojka lubiła Ciele, Mania szcze­rze go nie­na­wi­dziła.


Kie­dyś czę­sto o tym roz­ma­wiały, choć teraz, z per­spek­tywy czasu Zojka
oce­ni­łaby to raczej jako mono­lo­go­wa­nie przy­ja­ciółki.


Mania chciała skoń­czyć szkołę i wyje­chać stąd daleko, daleko. „Będę tu
przy­jeż­dżać tylko w święta – odgra­żała się. – A naj­le­piej jak ścią­gnę
rodzi­ców do sie­bie. Czy ty rozu­miesz, że ja jestem cie­lanką? Do końca
życia wszę­dzie muszę wpi­sy­wać jako miej­sce uro­dze­nia Ciele”. Tutaj
nastę­po­wała seria głę­bo­kich wzdy­chów – w robie­niu któ­rych Mania była
mistrzy­nią. A potem poja­wiało się sakra­men­talne: „Tobie to dobrze, tobie
wpi­szą Świ­no­uj­ście”. Tego Zojka w ogóle nie rozu­miała, dla niej ta
kwe­stia nie miała żad­nego zna­cze­nia.


Co do kon­kre­tów na temat swo­jej przy­szło­ści Mania nie miała żad­nych
wyobra­żeń i wcale jej to nie prze­szka­dzało. Wie­rzyła, że uro­dziła się
pod szczę­śliwą gwiazdą i że to wystar­czy.


* * *


Lek­cje się skoń­czyły.


Dziew­czynki szły do domu Kuli­ków. Zojka pra­wie bie­gła, Mania cią­gnęła
się noga za nogą.


Zojka uwa­żała, że czas tam pły­nie ina­czej. Spo­koj­niej. Ciszej. Milej.
Nic nie war­czało, nie stu­kało, nie krzy­czało. Za to pach­niało,
świer­go­tało. Brzę­czało. W rogu ogrodu roz­ro­sły się krzaki czer­wo­nych
porze­czek. Zdzi­czałe, więc owoce były bar­dzo drobne i wyjąt­kowo pyszne.


Dziś Mania zacho­wy­wała się jak za sta­rych cza­sów. Zojka, choć bar­dzo się
z tego cie­szyła, bo bra­ko­wało jej daw­nej przy­ja­ciółki, wie­działa, że to
chwi­lowa zmiana, że nie­długo Mania może znowu jej uni­kać, rów­nie dobrze
dwa dni, jak dwa tygo­dnie.


– Nie rozu­miem i już. – Mania się skrzy­wiła. – U mnie w ogro­dzie, w tej
czę­ści za obórką, jest tak samo zaro­śnięte. Nie możemy tam sie­dzieć?
Bli­żej szkoły, bli­żej domu, bli­żej cywi­li­za­cji. I lep­szy zasięg –
kusiła.


– Wolę tu – odpo­wie­działa spo­koj­nie Zojka i wycią­gnęła się w pach­ną­cej
tra­wie. Nad nią prze­my­kały białe chmury. Zawsze chciała mieć jedną,
choćby naj­mniej­szą, naj­bar­dziej postrzę­pioną, w cha­rak­te­rze poduszki,
przy­tu­lanki, cie­płego sza­lika na zimę. Nowe pomy­sły poja­wiały się cały
czas, ostat­nio chmurka-czapka i chmurka-koł­nierz. – Prze­cież wiesz –
dodała ugo­dowo.


– Wiem, wiem. Dobra ener­gia, prze­strzeń dla myśli… Ale nie rozu­miem. –
Mania nadęła się jak roz­dymka. Potem od razu, dusz­kiem, wypiła połowę
mine­ralki. – Chcesz?


– Dzięki, mam. – Zojka przy­cią­gnęła swój ple­cak. Pogrze­bała w nim i wyjęła dru­gie śnia­da­nie. Ode­rwała kawa­łek srebr­nej folii, w którą było
zawi­nięte, i ruszyła pod naj­bliż­sze drzewo. Uklę­kła i zaczęła dłu­bać
paty­kiem w ziemi. – Łatwo nie jest – mruk­nęła.


– Co mówisz? – Mania leżała w tra­wie z ple­ca­kiem pod głową. Z roz­ma­chem
przy­kle­py­wała grzywkę i ukła­dała ją za pra­wym uchem. Według Zojki
wyglą­dała, jakby ją krowa poli­zała.


– Nic, mówię do sie­bie…


– Za duża już jesteś na nie­bka.


– Powta­rzasz mi to od lat.


Mania się­gnęła po komórkę i zaczęła ją prze­glą­dać. Zojka usia­dła,
opie­ra­jąc się ple­cami o drzewo i zato­nęła w myślach.


Coś szur­nęło. Potem jesz­cze raz. Mania pisnęła prze­ra­żona. Z krza­ków
wypadł kudłaty psiak. Szczek­nął chra­pli­wie i przy­padł do Zojki.


– Pętel, ty psia łazęgo, dawno cię nie widzia­łam. – Zojka gła­skała psa
obiema rękami. – Co sły­chać?


– Prze­stra­szył mnie – powie­działa Mania z obra­żoną miną. – Na śmierć.
Serce mi się tłu­cze jak osza­lałe. Chyba sły­chać aż w Paryżu – dodała,
mosz­cząc się z powro­tem w tra­wie.


Pies szczek­nął i popa­trzył wycze­ku­jąco na Zojkę. Ogon tań­czył w prawo i w lewo.


– Zapra­szam z całego serca! – zaśmiała się dziew­czynka i ruszyła w kie­runku ple­caka. – Kanapka z pasz­te­tem wege, rzod­kiewką i sałatą.
Ziel­sko oczy­wi­ście wyjmę – mówiła do psa, jed­no­cze­śnie roz­wi­ja­jąc
srebrny paku­nek.


Pęte­lek zajął się jedze­niem. Zojka wró­ciła pod drzewo. Na­dal pró­bo­wała
wyko­pać dziurę. Coś do sie­bie szep­tała, pod­śpie­wy­wała pod nosem.
Spra­wiała wra­że­nie zado­wo­lo­nej. Mania wygrze­bała z ple­caka oku­lary
prze­ciw­sło­neczne i je wło­żyła.


– Zauwa­ży­łaś, że Fili­powi zja­śniały włosy? I chyba jakoś tak bar­dziej
zaczęły się krę­cić… – ode­zwała się w pew­nej chwili roz­ma­rzo­nym gło­sem. –
Serce znowu bije mi nor­mal­nie… nie, nie, na myśl o Fili­pie zde­cy­do­wa­nie
przy­spie­sza i mam kla­syczne motyle w brzu­chu.


– Nic nie zauwa­ży­łam – jęk­nęła Zojka.


Koniec spo­koju, teraz Mania dosta­nie sło­wo­toku i będzie opo­wia­dać o chło­paku, odmie­niać jego imię przez wszyst­kie przy­padki.


– Oj, tak. Ład­nie Fili­powi było w tym nie­bie­skim T-shir­cie. Chyba też
kart­kówka nie­źle mu poszła. Aha, Fre­dek dał mi super­ściągę, powin­nam
mieć dobrą ocenę. A tobie jak poszło?


– W ogóle mi nie poszło…


– Szkoda, szkoda. Faj­nie, że się ta paskudna Musia­kowa zawie­siła.


– Faj­nie…


– Cie­kawe, czemu ona tak ma. Grześ mówił, że może być ste­ro­wana przez
kosmi­tów.


– Wąt­pię.


– Mnie tam wszystko jedno. Szkoda, że się czę­ściej nie zawie­sza. A Moni­sia… Zresztą teraz to nie­ważne. Słu­chaj! Będzie nius! Bomba! Wiesz
co?


– No nie wiem, ale zaraz mi powiesz.


– Tadam!!! Filip się do mnie rano uśmiech­nął. W szatni. Chyba nawet
chciał coś powie­dzieć, ale przy­szła ta durna Angela i po pro­stu się
zmył. Trudno mu się dzi­wić, ona jest mocno wyku­rza­jąca.


– Gdyby chciał, toby zaga­dał – zauwa­żyła trzeźwo Zojka. Cały czas
dłu­bała w ziemi, sze­le­ściła folią, ukle­py­wała. – Miał milion oka­zji.


– Świ­nia jesteś, a nie przy­ja­ciółka. – Mania pocią­gnęła nosem.


– Bo ci mówię prawdę?


– Wła­śnie dla­tego. Oraz mnie nie pocie­szasz. Ciii. Sły­szysz? – Już
sie­działa, krę­cąc głową na wszyst­kie strony.


Pęte­lek cicho zawar­czał. Ścieżką mię­dzy pokrzy­wami szło dwóch rosłych
dwu­dzie­sto­lat­ków. Gło­śno roz­ma­wiali, dzwo­niło w rekla­mówce.


Mania porwała ple­caki i ukryła się w pobli­skich krza­kach. Zojka zła­pała
psa za obrożę i pocią­gnęła go w tę samą stronę.


– Ble… Nasze moczy­mordy mia­stecz­kowe – szep­nęła Zojka, wychy­la­jąc się do
połowy z krza­ków. Popra­wiła opa­skę. Bar­dzo ją lubiła, ale cza­sami ozdoba
żyła wła­snym życiem. Tak było i tym razem. Znów nie­bez­piecz­nie zje­chała
na czoło. – Kamil i ten okropny Syl­we­ster.


– Sta­ni­sław – popra­wiła ją Mania, też zer­ka­jąc na ścieżkę. – Nazy­wany
Sta­sin­kiem. – Skrzy­wiła się.


– Kto go tak nazywa?


– Nie wiem, wszy­scy. To brat Igora.


– Tego z VII b?


– Z VIII a. Tego wiecz­nie ponu­rego.


– Nie cier­pię go.


– Igora? – Mania otwo­rzyła sze­roko oczy. – Za co?


– Sta­niulka! – prych­nęła Zojka w odpo­wie­dzi.


– Sta­sinka. Sta­sinka. Aha. Z jakie­goś szcze­gól­nego powodu?


– Kie­dyś pró­bo­wał ude­rzyć psa. Gno­jek.


– Gno­jek.


Męż­czyźni usie­dli na murku, z rekla­mówki wyjęli kil­ka­na­ście puszek z piwem i zaczęli je usta­wiać obok sie­bie.


– Będzie miło. – Sta­si­nek bek­nął.


– No – przy­tak­nął Kamil.


– Spa­damy. Nic tu po nas – mruk­nęła Zojka i znowu popra­wiła uszka. – A gdzie Pęte­lek?


– Był tu przed chwilą. Kur­czę! – Mania syk­nęła. – Polazł po resztki
two­jej kanapki. Myśla­łam, że jest mądrzej­szy.


– Ja też – mruk­nęła Zojka. – Pęte­lek, Pęte­lek. Chodź tu, chodź – zaczęła
nawo­ły­wać szep­tem.


Pies w odpo­wie­dzi krótko szczek­nął i ponow­nie zajął się jedze­niem.


– Angela, nasza piękna, kolejną swoją słit­fo­cię wrzu­ciła – mruk­nęła
Mania zapa­trzona w tele­fon. – Chcesz zoba­czyć?


– Nie­ko­niecz­nie – sap­nęła Zojka. – Dobra, Mania, zmy­waj się stąd –
zarzą­dziła w pew­nej chwili. – Ścią­gnę tego psiego matołka i też się stąd
zmy­wam.


– No to pa – mruk­nęła Mania.


Porwała swój ple­cak, przy­kle­pała grzywkę i pochy­lona ruszyła w kie­runku
mia­steczka.


– Patrz, Kamil. Zwie­rzątko – bek­nął naraz Sta­si­nek.


Pod­niósł kawa­łek cegły i cisnął nim w psa.


– O, nie! – syk­nęła Zojka i bły­ska­wicz­nie przy­mknęła oczy.


W bez­ru­chu zamarł Sta­si­nek z wysu­niętą ręką i puszką przy ustach, zamarł
Kamil z głu­pim uśmie­chem.


– Pęte­lek, czy ty nie masz rozumu? – ode­zwała się z wyrzu­tem
dziew­czynka, wycho­dząc na ścieżkę. – Życia nie znasz? – Już gła­skała
psa. – Jak dla mnie, to mogliby tak zostać na sto lat. – Skrzy­wiła się,
patrząc z nie­chę­cią na unie­ru­cho­mio­nych pijacz­ków. – Ale jesz­cze nie
skoń­czy­łam, o, tam. – Mach­nęła wolną ręką w stronę drzewa, przy któ­rym
wcze­śniej kopała. – Idziesz ze mną?


Pode­szli… Dołek w ziemi, sre­berko. Na sre­berku liście, kolo­rowe płatki.
Zojka przy­kryła to wszystko kawał­kiem szkła i przy­sy­pała zie­mią. Pęte­lek
przy­glą­dał się temu z praw­dzi­wym zain­te­re­so­wa­niem.


– Ładne, prawda? A szkiełko, oczy­wi­ście, z tutej­szej butelki. Pełno tego
dookoła. Dobra, możemy iść… tylko jesz­cze coś. – Pod­bie­gła do murku i się­gnęła po puszki z piwem. – Wyleję i puste odłożę, tak jak były –
wyja­śniła psu. – Się chło­paki zdzi­wią. – Zachi­cho­tała, pod­nio­sła swój
ple­cak z trawy i ruszyła szyb­kim kro­kiem przed sie­bie. Pęte­lek biegł
obok.


Zatrzy­mali się obok sta­rej gru­szy. Widać już było mia­steczko, sły­chać
było samo­chody.


– Na pewno nas już nie zoba­czą. Odcza­ruję te całe Sta­sinki… Nie, nie,
jesz­cze coś. Zdejmę im buty i skar­petki – posta­no­wiła Zojka i skrzy­wiła
się z obrzy­dze­niem, a pies wark­nął, co ode­brała jako wyraz współ­czu­cia.
– Mam w ple­caku w bocz­nej kie­szeni wore­czek śnia­da­niowy. Użyję jako
ręka­wiczki – dodała. – Niech wra­cają do domu na bosaka.


Już po chwili w stronę naj­więk­szych pokrzyw leciały buty i skar­petki.


– Bomba bio­lo­giczna jak nic. Jutro będzie tu spa­lona zie­mia. Aha, gdy­byś
chciał im nasi­kać do butów, nie czuj się w żaden spo­sób skrę­po­wany…
Pięk­nie. Jak skoń­czysz, to bie­gniemy do gru­szy. Aha, skoń­czy­łeś? – Już
po chwili byli pod drze­wem. Pęte­lek machał ogo­nem, wyraź­nie zado­wo­lony z życia. – Teraz odcza­ruję te dwa piękne lola… Dobra, koniec czaru.
Sły­szysz? – Pod­sko­czyła z rado­ści.


Od strony domu Kuli­ków sły­chać było pełne wście­kło­ści głosy męż­czyzn.
Prze­kleń­stwa prze­pla­tali roz­pacz­li­wymi pyta­niami: „Gdzie moje buty?”
oraz „Kurde, a skar­pety?”, „Jezu, co to takie mokre?”.


– Brawo, Pęte­lek. – Cmok­nęła psa w łeb. – Słu­chaj, pew­nie nie wiesz… –
Zojka klęk­nęła, przy­brała tajem­ni­czą minę i zaszep­tała: – Mam taki czar,
który potrafi unie­ru­cha­miać ludzi… Na jak długo? Na ile chcę. Mówię na
niego „czar paty­czaka”… Prawda? – Cała się roz­ja­śniła. – Też uwa­żam, że
to super­na­zwa. Pęte­lek, masz gust. Sza­cu­nek.


* * *


Igo­rowi już dawno zaczęło bur­czeć w brzu­chu, ale nie chciał się odry­wać
od swo­ich zajęć. Dobrze mu się pra­co­wało, dobrze myślało. Gdyby mógł,
sie­działby tu od rana do nocy, a od biedy można by było nawet spać na
tej roz­kra­czo­nej kozetce.


Sześć metrów na cztery. Tyle jego pry­wat­nego świata. Skła­dzik. Drew­niane
ściany, dach, który prze­cieka w cza­sie desz­czu. Beto­nowa pod­łoga. Półki
z narzę­dziami, kar­tony z kablami, sprę­ży­nami i wszyst­kim tym, co zda­niem
Igora miało sta­tus „jesz­cze się może przy­dać”, a wyglą­dało jak zwy­kłe
śmieci.


Stały tu dwie stare szafy, koślawy stół peł­niący funk­cję warsz­tatu,
tabo­rety i kilka krze­seł.


Cen­tralne miej­sce zaj­mo­wał Duduś. Sre­brzy­sty moto­cykl. WSK Dudek.
Dokład­nie WSK M21W2 Dudek, pro­du­ko­wany w latach 1975–1977 w Świd­niku.
Teraz już takich nie robią.


Motor ojca. Jego miłość i duma. Mama wspo­mi­nała, że został kupiony
jesz­cze przed ślu­bem. „Chwi­lami byłam zazdro­sna – mówiła. – Gdyby ojciec
mógł, trzy­małby go w dużym pokoju. Cza­sami się zasta­na­wia­łam, czemu
oże­nił się ze mną, a nie z Dudu­siem”.


Coraz bar­dziej zacie­rały się w jego pamięci rysy ojca, brzmie­nie jego
głosu. Zostało wspo­mnie­nie nie­ogo­lo­nej brody, która dra­pała, gdy ojciec
cało­wał go w poli­czek, i zapa­chu wody koloń­skiej. Pamię­tał zda­rze­nia,
sytu­acje, najbar­dziej wspólne sie­dze­nie w skła­dziku, bo przy Dudu­siu
czę­sto było coś do roboty, a jeśli nie, to wystar­czyło pobyć, patrzeć na
niego i snuć plany, że może by jesz­cze kosz doku­pić i wtedy cała rodzina
mogłaby jeź­dzić po Pol­sce. „Namiot, kari­maty i w drogę”.


Cza­sami sie­dzieli w skła­dziku w czwórkę, cza­sami w trójkę, ale
naj­czę­ściej ojciec z Igo­rem. Sta­si­nek nie prze­pa­dał za tym miej­scem, za
jego atmos­ferą.


Zamy­ślony chło­pak prze­cie­rał kawał­kiem sta­rego pod­ko­szulka lusterko w chro­mo­wa­nej obu­do­wie. Naj­wię­cej pracy wyma­gały hamulce. Przy­da­łyby się
nowe świece, linka, dobre śru­bo­kręty, klu­cze imbu­sowe; fran­cuz nada­wał
się na złom.


– Zapo­mnij, Igorku – mruk­nął sam do sie­bie. – Musiał­byś sprze­dać nerkę.
Może nawet dwie.


Za mało pie­nię­dzy na codzien­ność, na remont domu. Dach prze­cieka. Rynna
do wymiany. Potrzebny jest nowy kocioł do ogrze­wa­nia, nowa kuchenka,
lodówka. Pralka coraz gło­śniej się tłu­cze przy wiro­wa­niu, ostat­nio
powę­dro­wała na drugi koniec łazienki. Mama powinna iść do den­ty­sty i to
nie tego w przy­chodni, tylko pry­wat­nie. Renty po ojcu jest tyle co kot
napła­kał, a i tak Sta­si­nek potrafi ją prze­pu­ścić w kilka chwil. Gdzie tu
myśleć o nowym sprzę­gle czy opo­nach…


Wytarł ręce w szmatę, wło­żył słu­chawki i włą­czył odtwa­rzacz. Kiedy myśli
zaczy­nały doskwie­rać, kiedy nie­po­kój sta­wał się zbyt wielki, można było
odpły­nąć w muzykę. Odkrył ten mecha­nizm dopiero nie­dawno.


Wcze­śniej bie­gał.


Jesz­cze wcze­śniej tłukł paty­kiem w uschnięty pień lipy w ogródku.


W drzwiach skła­dzika sta­nęła drobna jasno­włosa kobieta. Igor wyglą­dał
jak jej młod­sza kopia.


– Igorku, chodź coś zjeść. – Kiedy nie docze­kała się odzewu, pode­szła do
syna i deli­kat­nie poło­żyła mu rękę na ramie­niu. – Chodź. Obiad czeka.


Chło­pak popa­trzył na matkę nie­przy­tom­nym wzro­kiem.


– Zaraz, jesz­cze coś tu muszę skoń­czyć.


– Znam to twoje zaraz. – Uśmiech­nęła się. – Zupeł­nie jak­bym ojca
sły­szała.


– Przyjdę, serio. – Też się uśmiech­nął i znowu wło­żył słu­chawki.


W pew­nej chwili schy­lił się po szmatę, która mu upa­dła, i wtedy spod
T-shirtu wysu­nął się wore­czek. Igor pod­szedł do drzwi. Ogar­nął
spoj­rze­niem podwórko, parę kur pra­co­wi­cie roz­grze­bu­ją­cych grządki w ogródku pod oknem kuchni. Pod ścianą domu stała drew­niana ławka, jesz­cze
zro­biona przez ojca. Sie­dział na niej Sta­si­nek. Nogi popa­rzone
pokrzy­wami trzy­mał w mied­nicy z wodą. Obok niego stała bate­ria piw.


– Te, młody! – wrza­snął Sta­si­nek i bek­nął. – Sprawę mam.


– No?


– Kasę byś poży­czył?


– Nie.


Igor sta­ran­nie zamknął drzwi, a potem prze­su­nął skrzy­nię sto­jącą pod
ścianą. W rogu, w ster­cie szmat, leżał litrowy słoik do połowy
wypeł­niony bank­no­tami. Chło­pak prze­ło­żył do niego pie­nią­dze z woreczka i przy­su­nął skrzy­nię z powro­tem.


Pod­szedł do motoru i pokle­pał go po sio­dełku.


– Nie­długo dosta­niesz to obie­cane sprzę­gło.


* * *


Zojka wie­lo­krot­nie i bez­sku­tecz­nie pró­bo­wała sobie przy­po­mnieć, kiedy
odkryła czar paty­czaka. Kiedy zauwa­żyła zwią­zek mię­dzy myśle­niem o unie­ru­cha­mia­niu, cza­sami połą­czo­nym z przy­my­ka­niem oczu, a unie­ru­cha­mia­niem innych.


Pamię­tała za to dosko­nale, kiedy po raz pierw­szy świa­do­mie użyła tej
umie­jęt­no­ści. To było nie­długo po śmierci mamy.


Wra­cały do domu z Jagodą. Grześ był na kolej­nym muzycz­nym wyjeź­dzie.


Zza krza­ków koło mle­czarni wybiegł kule­jący pies, za nim grupka
wyrost­ków. Jagoda pró­bo­wała ich zatrzy­mać, nawet na nich huk­nęła, ale
chło­pa­kom to nie prze­szka­dzało. Jeden z nich zamie­rzył się kamie­niem.
Mała Zojka przy­mknęła powieki. Chło­pak sta­nął nie­ru­chomo z wycią­gniętą
ręką. Jego kole­dzy zaczęli recho­tać. Pies zdą­żył uciec.


Zojka nie chciała o tym roz­ma­wiać ze smutną bab­cią.


Grześ był za daleko.


Powie­działa więc tylko Lem­kowi.
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Zojka uro­dziła się dwa­na­ście lat temu w Świ­no­uj­ściu. Miesz­kała tam dwa
lata, potem z mamą prze­nio­sła się do War­szawy, Kra­kowa i wresz­cie Łodzi.
Po dro­dze było jesz­cze mia­steczko, któ­rego nazwy nie mogła ni­gdy
zapa­mię­tać, wio­ska zabita dechami, przez chwilę Amster­dam i malutka
miej­sco­wość w Austrii.


Mama, niczym barwny ptak, znaj­do­wała Zojce i sobie kolejne miej­sca, w któ­rych miało im być dobrze. „Tam będzie nasz kawa­łek nieba – mówiła i roz­ja­śniały się jej nie­bie­skie oczy. – Czuję to”. Pako­wały ubra­nia,
dro­bia­zgi, misia Remi­giu­sza, któ­rego imię – trudne do wymó­wie­nia dla
małej Zojki – brzmiało „Lemi­gius”, zdrob­niale Lemek. Zojka dostała go od
cioci Agaty, sza­lo­nej przy­ja­ciółki mamy. Lemek lubił prze­pro­wadzki.


Zojka podzi­wiała mamę za to, że podąża swoją drogą. Że ma marze­nia,
pró­buje zmian. Mama cią­gle powta­rzała, że warto cze­goś pró­bo­wać, coś
robić, zmie­niać się, roz­wi­jać, nawet popeł­niać błędy, one też są czę­ścią
życia. Jego ważną czę­ścią, podob­nie jak wycią­ga­nie wnio­sków. „Pamię­taj,
jesteś wyjąt­kowa” – doda­wała i pie­czę­to­wała to zawsze gorą­cym cału­sem.


Zojka bar­dzo szybko się nauczyła, że jej rodzina to mama, bab­cia Jagoda,
któ­rej wpraw­dzie ni­gdy nie widziała na oczy, za to z którą czę­sto
roz­ma­wiała przez tele­fon i na Sky­pie, oraz Lemek. O tacie nic nie
wie­działa. Nie znała nawet jego imie­nia.


„Masz ojca, oczy­wi­ście w sen­sie bio­lo­gicz­nym, ale go nie poznasz, nie
pytaj dla­czego. Sama nie wiem, gdzie jest”.


W wieku przed­szkol­nym Zojka wyobra­żała sobie, że jej tata jest
mary­na­rzem, leka­rzem w Afryce lub podróż­ni­kiem. Że ma ciemne włosy i nosi oku­lary. Że jest blon­dy­nem. Raz był mało­mówny, raz gada­tliwy. Raz
miał talent do gra­nia na każ­dym instru­men­cie świata, innym razem
potra­fił napra­wić każdy sil­nik.


Z cza­sem prze­stała o nim myśleć.


W trak­cie podró­żo­wa­nia po Pol­sce, kiedy na dłu­żej zatrzy­mały się w Kra­ko­wie, mama poznała Grześka.


„On jest moją połówką” – szep­tała do córeczki, a Zojka się cie­szyła, bo
szcze­rze lubiła Grze­sia i miała nadzieję, że zostaną w tym Kra­ko­wie, że
nie będzie kolej­nych prze­pro­wa­dzek, bo już ją męczyły. „Tu jest nasze
niebo, tu będziemy rodziną” – mówiła mama i oczy jej jaśniały. Zojka
zaprzy­jaź­niła się z wie­wiór­kami, które bie­gały w parku, na Bło­niach,
miała zna­jome gołę­bie na Rynku. Dobrze im tu było.


I wtedy się oka­zało, że życie ma wobec mamy inne plany.


Zaczęły się pro­blemy w wydaw­nic­twie, gdzie mama pra­co­wała jako
redak­torka. Potem ktoś wła­mał się do miesz­ka­nia. Ukra­dziono lap­top,
oszczęd­no­ści trzy­mane w szu­fla­dzie biurka, uko­chany pier­ścio­nek z fio­le­to­wa­wym oczkiem, który mama dostała na osiem­nastkę od rodzi­ców.
Pier­ścio­nek leżał od pew­nego czasu w dru­giej szu­fla­dzie, bo mamine palce
zro­biły się szczu­płe, zaczął spa­dać i cze­kał na pomniej­sze­nie u złot­nika.


Mama nie była w naj­lep­szej psy­chicz­nej for­mie. Wszystko to ją pod­ła­mało.
Cho­dziła smutna. Roz­ja­śniała się tylko w obec­no­ści Grze­sia.


Bab­cia czę­sto dzwo­niła, dużo roz­ma­wiały. Któ­re­goś razu Jagoda się
przy­znała, że zła­mała rękę. Mama bły­ska­wicz­nie pod­jęła decy­zję. Wszy­scy
wyjeż­dżają do Ciela. Na jakiś czas. Pomóc Jago­dzie, odpo­cząć, popa­trzeć
na niebo, pod któ­rym mama się wycho­wy­wała. Bab­cia, zawsze samo­dzielna,
zaradna, try­ska­jąca ener­gią, chęt­nie tę pomoc przy­jęła.


Z cza­sem Zojce przy­szło do głowy, że Jagoda po pro­stu stę­sk­niła się za
córką i wnuczką i chciała lepiej poznać Grze­sia.


W Cielu było wspa­niale.


Kwi­tła miłość mamy i Grze­sia. W cie­ple ich uczu­cia kwi­tła Zojka. Jagoda
była naj­wspa­nial­szą bab­cią na świe­cie. Niebo było naj­pięk­niej­sze.
Przed­szkole cudowne, Mania kochana.


Mama miała cały czas jasne oczy, choć chu­dła prze­raź­li­wie szybko.


Dom zaczął wysy­łać sygnały. Ostrze­gał. Skrzy­piał ina­czej, trza­skały
drzwi, raz po raz otwie­rała się szafka w łazience, w któ­rej bab­cia
trzy­mała lekar­stwa. Ni z tego, ni z owego Jagoda albo mama znaj­do­wały na
stole starą książkę tele­fo­niczną. Zawsze otwartą na stro­nie „leka­rze,
gabi­nety lekar­skie”.


Nikt na to nie zwró­cił uwagi.


Zojka zro­zu­miała dopiero nie­dawno.


Po roku mamy już nie było wśród żywych.


* * *


Dom Jagody cią­gle zadzi­wiał Zojkę.


Zaprzy­jaź­nili się od razu, ale na­dal lubił zaska­ki­wać. Nagle skrzy­piały
schody, które do tej pory były nieme, a te gada­jące prze­sta­wały się
odzy­wać. Deska na pół­pię­trze, która ugi­nała się pod sto­pami, za chwilę
spra­wiała wra­że­nie nowej. Drzwi, nie tak dawno oli­wione, zaczy­nały
prze­raź­liwe pisz­czeć. Ni z tego, ni z owego bul­go­tało w rurach, coś
popi­ski­wało na stry­chu, skrze­czało w komi­nie.


Zojka miesz­kała tu już tyle lat, a nie było dnia, żeby cze­goś nowego nie
dostrze­gła. Drobna rysa na drzwiach szafy w kory­ta­rzu, rzeź­bione kwiaty
na porę­czy scho­dów, tak drobne, że na początku można je było wziąć za
robotę jakichś sza­lo­nych kor­ni­ków.


Potem dom zaczął jej dawać pre­zenty.


Tęcza, która powsta­wała, gdy pro­mie­nie słońca padały na krysz­ta­łowe
szybki biblio­teczki sto­ją­cej w zie­lo­nym pokoju.


Kora­lik, który znie­nacka wyska­ki­wał dziew­czynce spod nóg. Malusi,
opa­li­zu­jący. Gdy poka­zała go babci, ta się auten­tycz­nie wzru­szyła. „Jak
byłam tro­chę młod­sza od cie­bie, mia­łam sukie­neczkę z koł­nie­rzy­kiem
obszy­tym takimi kora­li­kami. Nosi­łam ją tylko na spe­cjalne oka­zje”.


Nie­spo­dzie­wany zapach kon­wa­lii w kory­ta­rzu. Przez chwilę – tyle, żeby
pocią­gnąć nosem i mieć wra­że­nie, że się jest w wio­sen­nym lesie, na
pola­nie peł­nej kwia­tów.


Każdy pokój miał swój kolor. Zoj­kowy był błę­kitny. Ona uwa­żała, że to
kolor nie­za­po­mi­na­jek, Mania – że spra­nych maj­tek.


Lemek prze­waż­nie prze­sia­dy­wał na para­pe­cie w jej pokoju. Miał stąd
dosko­nały widok na ogród i kawa­łek drogi. Nudzić się nie mógł. Polu­bił
się z domem. Cza­sami znaj­dy­wała przy­tu­lankę w kuchni albo w któ­rymś z pokoi. Naj­pierw przy­pusz­czała, że to nowa zabawa Jagody, potem się
doga­dały, że bab­cia myślała, że to nowa zabawa Zojki. Zojka nie
zaprze­czyła.


Dziew­czynka, jak mogła, też sta­rała się być miła dla domu. Czę­sto do
niego mówiła, opo­wia­dała, co się dzieje w mia­steczku, ozda­biała go
kwia­tami, roz­kła­dała w róż­nych czę­ściach liście, kwiaty, kasz­tany. Nawet
zro­biła nie­bko w doniczce sto­ją­cej w dużym pokoju.


Póź­niej do zabawy przy­łą­czył się ogród. Prze­stał wysy­łać na dziew­czynkę
roje koma­rów, zagu­bione gęsi sąsia­dów, które koniecz­nie chciały ją
uszczyp­nąć w łydki. Nie było pokrzyw, które znie­nacka parzyły. Poja­wiały
się czer­wone drobne poziomki, na tra­wie leżało błę­kitne piórko sójki,
paję­czyny stro­iły się w kro­ple rosy. Kwiaty miały inten­sywne barwy i zapach.


Wtedy Zojka zaczęła robić nie­bka.


* * *


Zojka z tale­rzem na kola­nach sie­działa na schod­kach werandy. Pach­niała
maciejka wysiana na początku wio­sny. Jagoda jesz­cze nie wró­ciła.
Zosta­wiła maka­ron z tofu w lodówce i kar­teczkę na stole opartą o miskę z owo­cami, że będzie póź­niej i że cmoka. Zojka wyli­zała talerz po sosie
pomi­do­ro­wym, któ­rym hoj­nie chlap­nęła, się­gnęła po szklankę z kom­po­tem i zapa­trzyła się w ogród.


I nagle przed nią sta­nęła Mania. Prze­brana, z gładko zacze­sa­nymi mokrymi
wło­sami.


– Co tu robisz? – zaśmiała się Zojka.


– Mama wygo­niła mnie do sklepu – wyja­śniła i łap­czy­wie wypiła resztkę
Zoj­ko­wego kom­potu. – Kla­sycz­nie po sól.


– Sklep jest po dru­giej stro­nie – zauwa­żyła Zojka spo­koj­nie. – Chcesz
jesz­cze pić? Przy­szłaś tu, taki kawał drogi?


– Przy­je­cha­łam. Rower zosta­wi­łam przy furtce. – Mach­nęła ręką za sie­bie.
– Sprawę mam. Poważną.


– Mów.


Mania usia­dła obok przy­ja­ciółki. Wes­tchnęła raz i drugi. Zojka
cier­pli­wie cze­kała.


– Zojeczko, moja ty kochana – zaczęła w końcu Mania jękli­wym tonem, a Zojka, gdy tylko to usły­szała, wywró­ciła oczami. – Ptaszku ty mój,
kwia­tuszku, zróbmy tak. Poga­dasz z Fili­pem, żeby się chciał ze mną
spo­tkać, dobrze? Jak się spo­tkamy, to już będzie z górki. Filip się we
mnie zako­cha i będzie super. Co ty na to?


– Żar­tu­jesz, prawda?


– Nie, już dawno o tym myśla­łam.


– Nie…


– Co ci szko­dzi? Przy­ja­ciółce pomo­żesz. Tylko poga­daj tak deli­kat­nie,
jak to mówią: mimo­cho­dem. Napo­mknij mu, że jestem cudowna i wspa­niała.
Spy­taj o coś ze szkoły, no nie wiem, o to, kiedy kla­sówka, a potem
wspo­mnij o mnie.


– Mania, nie…


Mania wstała i tup­nęła ze zde­ner­wo­wa­nia.


– Co ci szko­dzi?! No co? Jesteś świ­nia, a nie przy­ja­ciółka! – wrza­snęła
roze­źlona na maksa i ruszyła ścieżką w stronę furtki. – Łaa, co za
ogrom­nia­ste pokrzywy!
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Zojka bez zapału jadła śnia­da­nie. Za nie­całe dwa­dzie­ścia minut zaczy­nały
się lek­cje, ale jej wcale to nie moty­wo­wało do szyb­szych ruchów. Była
na­dal zła na Manię i miała gdzieś, czy będzie w szkole punk­tu­al­nie.


Nie­obec­nym wzro­kiem roz­glą­dała się po kuchni. Pomiesz­cze­nie było
ogromne, zaj­mo­wało więk­szą część par­teru. Bab­cia uwa­żała, że kuch­nia to
serce domu, i coś w tym było. Tutaj przy wiel­kim stole sia­dy­wali goście,
Zojka czę­sto odra­biała lek­cje, a gdy była młod­sza, urzę­do­wała pod nim w oto­cze­niu podu­szek i plu­sza­ków. Jeśli jesz­cze narzu­ciła na niego koce,
powsta­wało coś na kształt namiotu. „To moja baza”. Kie­dyś, na samym
początku, nawet w niej zasnęła. Mama jej nie obu­dziła, tylko przy­kryła
dodat­ko­wym kocem.


Cała kuch­nia była odbi­ciem arty­stycz­nej duszy Jagody.


Tale­rze, doniczki, kubki, kubeczki, miski, miseczki, cukier­niczki,
sol­niczki. Wypa­lane przez nią wła­sno­ręcz­nie i wła­sno­ręcz­nie malo­wane.
Jedne w odcie­niach sza­ro­ści, inne tur­ku­sowe, a jesz­cze inne tak
bajecz­nie kolo­rowe, aż się krę­ciło w gło­wie. Były też w kratkę, w kropki.


Osobne miej­sce na ścia­nie zaj­mo­wały zdję­cia. Oczy­wi­ście w ram­kach
bab­ci­nej pro­duk­cji. Ze zdjęć uśmie­chali się mama, Grześ, Zojka, dzia­dek
Sta­szek, który umarł dawno temu.


– Zojka, mam się mar­twić? – Bab­cia fru­wała po kuchni w kolo­ro­wej dłu­giej
sukience.


Tu prze­tarła, tu coś scho­wała do szafki, tu skub­nęła uschnięty listek z kwiatka sto­ją­cego na para­pe­cie. Jed­no­cze­śnie piła drugą mocną her­batę i przy­pra­wiała zupę pomi­do­rową, która wol­niutko pykała na kuchence. Zojka
patrzyła na bab­cię uważ­nie. Przy­po­mi­nała jej mamę.


– Nie, nie.


– Jakby coś się działo, to mi powiesz, prawda?


– Tak, tak. – Kiedy Zojce cią­żył jakiś pro­blem, poro­zu­mie­wała się z oto­cze­niem mono­sy­la­bami.


– Kocham te roz­mowy z tobą! – prych­nęła Jagoda. – Idę zaraz do pra­cowni,
wie­czo­rem przy­jadą z gale­rii.


– Jak wrócę ze szkoły, to ci pomogę.


– Dam sobie radę. Ale jak wró­cisz, odkurz, choćby na dole, i zamieć
werandę, okej?


Zojka przy­tak­nęła bez zapału. Bab­cia pochy­liła się nad nią i poca­ło­wała
ją w czoło. Zapach­niały deli­katne per­fumy, zachy­bo­tały się dłu­gie
kol­czyki, któ­rych Jagoda była praw­dziwą entu­zjastką.


– Wiesz, że cię kocham?


Te słowa zawsze wywo­ły­wały na twa­rzy Zojki szczery uśmiech. Zawsze wtedy
też odla­ty­wały, choć na chwilę, smutne myśli. Tak było i tym razem.


– Ja cie­bie też.


* * *


Jedni bie­gli, dru­dzy szli wolno, inni jesz­cze wol­niej. Nie­któ­rzy jechali
na rowe­rach. Zwy­kły poranny widok na uli­cach mia­steczka. Uczen­nice i ucznio­wie idą do szkoły. Zojka nale­żała do śli­ma­czej grupy. Cią­gnęła się
dosłow­nie noga za nogą. Minęli ją rowe­rzy­ści: Marta, dwie dziew­czyny z młod­szych klas i Filip. On oczy­wi­ście bez kasku i naj­bar­dziej sza­le­jący.


Zawi­bro­wał tele­fon. Wyło­wiła go z kie­szeni spodni. Na wyświe­tla­czu –
„Grześ”.


– No hej, hej.


– Hej – odparła tro­chę smęt­nym tonem.


Grześ od razu wyczuł:


– Co jest, Zoj­kuś? Coś nie tak?


– Pokłó­ci­łam się z Manią! – wybuch­nęła.


Nie chciała tego mówić babci, żeby jej nie mar­twić. Grześ, sły­sząc takie
wia­do­mo­ści, zacho­wy­wał sto­icki spo­kój.


– Prze­cież to nie pierw­szy raz i nie ostatni. Wiesz to tak samo dobrze
jak ja.


– No tak.


– Coś poważ­nego?


– Nie, takie tam nasze sprawy.


– Doga­da­cie się, prawda? Jak zawsze?


– Raczej tak.


– Zadzwo­nię wie­czo­rem, okej? Znaj­dziesz czas na poga­da­nie?


– Znajdę, znajdę. Koło dwu­dzie­stej. Wcze­śniej mam hisz­pań­ski.


– To całusy, pasier­bico.


– Całusy, ojczy­mie.


Scho­wała tele­fon i zasty­gła w zadu­mie.


Grześ.


Cza­sami nazy­wany tatą, cza­sami ojczy­mem, cza­sami Grze­sin­kiem lub
Grze­siu­chem. W zależ­no­ści od sytu­acji. Grześ zaj­mo­wał dużo miej­sca w jej
sercu. Bez wysiłku weszli sobie nawza­jem w życie. Polu­bili się od razu,
nie było mię­dzy nimi żad­nych napięć czy sprze­czek. Codzien­ność ich
łączyła, a sce­men­to­wała cho­roba mamy i jej śmierć.


Zojka wes­tchnęła i ruszyła w kie­runku szkoły. Po dro­dze zmie­niła zda­nie
i skrę­ciła do Deli­ka­te­sów u Maliny. „Nie mam wody, a trzeba pić. Może
kupię banana. Ma dużo magnezu i potasu”.


Witryna sklepu, zgod­nie z imie­niem wła­ści­cielki, była utrzy­mana w kolo­rze mali­no­wym, gdzie­nie­gdzie tylko spło­wia­łym na sku­tek dzia­ła­nia
słońca. Zojka podzi­wiała wiel­kie litery ukła­da­jące się w napis,
czte­ro­listne koni­czyny i dorodne maliny wiel­ko­ści świń­skiej głowy.


Na scho­dach z mali­nową porę­czą sie­dział Pęte­lek. Zojka szcze­rze
ucie­szyła się na jego widok. Przy­kuc­nęła i zaczęła go gła­skać.


– Sie­manko, Pętel. Kupię ci bułkę z kieł­basą, co ty na to? – Pies krótko
szczek­nął. – Rozu­miem, rozu­miem. Sama kieł­basa wystar­czy. Już idę.


W tym samym momen­cie spo­wił ją obłok dusz­nych per­fum. Jeden ze zna­ków
roz­po­znaw­czych pani Karo­linki. Kolej­nymi były krzy­kliwe maki­jaże i prze­sada w ilo­ści biżu­te­rii. Dziew­czynka odwró­ciła się i sta­nęła twa­rzą
w twarz z pulchną sześć­dzie­się­cio­latką.


– Dzień dobry.


– No, dzień dobry, dzień dobry. Prze­goń stąd tego kun­dla. Tu ludzie
jedze­nie kupują, a zarazki na nim takie, że można gołym okiem zoba­czyć.
– Kobieta skrzy­wiła się z wyraź­nym obrzy­dze­niem.


Zanim Zojka odpo­wie­trzyła się z obu­rze­nia i zanim wymy­śliła odpo­wiedź,
strze­liły mali­no­wo­bu­racz­kowe drzwi i ze sklepu wyszła młod­sza kopia
Seana Con­nery’ego, ozdo­biona sło­mia­nym kape­lu­szem i płó­cien­nym
ple­ca­kiem.


Na widok męż­czy­zny policzki pani Karo­linki stały się iden­tyczne z kolo­rem porę­czy.


– Panie Józe­fie, dzień dobry – zagru­chała. – Jak miło.


– Dzień dobry. – Męż­czy­zna ukło­nił się nieco sztywno. Szcze­rze za to
uśmiech­nął się do Zojki, która na jego widok dygnęła i zarzu­ciła głową
niczym źre­bak. – Pęte­lek, mam coś dla cie­bie. – Zaczął gme­rać w ple­caku.


– Pie­siu, pie­siu­niu… – Pani Karo­linka wycią­gnęła upier­ście­nioną dłoń do
Pętelka, ale ten krótko wark­nął i uciekł. – Pewno ma jakieś swoje ważne
psie sprawy – sko­men­to­wała przy­mil­nym tonem, patrząc na pana Józefa i Zojkę, któ­rzy wymie­nili poro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nia.


– Muszę się zbie­rać – powie­dział męż­czy­zna. – Zojka, wpad­nij do
Przy­tu­li­ska. Mam nie­spo­dziankę. – Mru­gnął do dziew­czynki, znowu sztywno
się ukło­nił zaczer­wie­nio­nej pani Karo­lince i w pośpie­chu ruszył po
scho­dach.


Zojce w tej chwili przy­po­mi­nał ucie­ka­ją­cego Pętelka.


– Panie Józe­fie, panie Józe­fie! Zapo­mnia­łam! Zapra­szam na kawkę. Cia­sto
świeże mam! – Pani Karo­linka miała głos jak dzwon. Zojka była pewna, że
sły­chać ją w sąsied­nim mia­steczku. – Dziś, koło szes­na­stej? Jak pan
woli, to może być i wcze­śniej. Albo i póź­niej. A może jutro? Jeśli panu
dziś nie pasuje… Cha, cha, cha! – zagru­chała na zakoń­cze­nie.


– Uciekł – ode­zwała się Zojka. Nie mogła się powstrzy­mać.


– Kto?


– No jak to kto? Pies – odpo­wie­działa grzecz­nie.


Potem teatral­nie dygnęła i ruszyła w kie­runku szkoły.
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Stasi­nek! – ryk­nął Igor, wcho­dząc do łazienki. Pod­łoga była mokra, nawet
ściany i lustro nosiły ślady kon­taktu z prysz­ni­cem. Całe pomiesz­cze­nie
zapa­ro­wało, na lustrze skra­plała się woda. – Wra­caj, sprząt­nij po sobie!
– Igor z całej siły kop­nął porzu­cone slipy i skar­petki, sztywne od
brudu. – Prze­cież tu się nie da wejść!


Sta­si­nek zare­cho­tał z głębi miesz­ka­nia. „Kurde, kurde, zaraz się
spóź­nię” – powta­rzał w myślach chło­pak, gorącz­kowo wycie­ra­jąc pod­łogę
sta­rym ręcz­ni­kiem.


Kiedy dzie­sięć minut póź­niej z wil­got­nymi wło­sami wpadł do swo­jego
pokoju, sta­nął jak wryty.


Sta­si­nek bez naj­mniej­szego skrę­po­wa­nia wysu­wał szu­flady, prze­rzu­cał
książki i zeszyty leżące na biurku.


– Coś zgu­bi­łeś? – wysy­czał Igor.


– Spoko, spoko. – Sta­si­nek zaglą­dał teraz do ple­caka. – Nie grze­bię bez
powodu, tylko kasy szu­kam. Na razie zna­la­złem to. – Mach­nął bank­no­tem
dzie­się­cio­zło­to­wym. – W dżin­sach mia­łeś, tych na łóżku – dodał tonem
wyja­śnie­nia.


– Wypad. Ale już! Pie­nią­dze zostaw, nie twoje.


Sta­si­nek, jak to on, znowu zare­cho­tał.


– Ty się, młody, nie gorącz­kuj. Mam pro­blemy, i to poważne. Myśl, jak
wię­cej kasy skom­bi­no­wać. Jakby co, to ja już mam pomysł. – Pod­szedł do
tablicy kor­ko­wej i strze­lił pal­cami w zdję­cie męż­czy­zny z moto­rem. – A teraz zasu­waj do szkółki. – Recho­cząc, wyszedł z pokoju kro­kiem, któ­rym
według niego poru­szały się samce alfa; tak naprawdę wyglą­dał, jakby jego
kolana zgi­nały się ina­czej niż resz­cie ludz­ko­ści.


Igor, blady i roz­trzę­siony, pod­niósł ple­cak i z całej siły rąb­nął nim o pod­łogę.


* * *


Zojka, wesoła i pogodna, w ciem­no­czer­wo­nej spód­nicy i jaskra­wo­żół­tym
swe­trze w kolo­rowe gro­chy, raźno masze­ro­wała do szkoły tą samą drogą,
którą jesz­cze nie tak dawno ledwo cią­gnęła się noga za nogą. Na Zoj­ko­wej
gło­wie podry­gi­wały nowe uszka. Tym razem zakoń­czone pucha­tymi
ser­dusz­kami w kolo­rze miodu. Jedna z ostat­nich zdo­by­czy z inter­netu.


Pełno było kałuż, bo w nocy solid­nie padało. „Kałuże są okej”.
Uśmiech­nęła się. Przy­po­mniała sobie, jak bie­gała po nich na bosaka, i jak w tej wiel­kiej, która zawsze two­rzyła się przed bramką domu,
pusz­czały z mamą papie­rowe sta­teczki.


– Hej, hej, no pięk­nie, pięk­nie – sap­nęła Olka, pod­bie­ga­jąc. Chuda i wysoka nad swój wiek, zawsze tylko w czar­nych ubra­niach.


– Ale że co?


– Ale że ty. Taka cho­dząca tęcza. Moje oczy łza­wią.


– Też cię lubię.


Ola przy­sta­nęła, teatral­nie pod­parła się pod boki i obrzu­ciła kole­żankę
uważ­nym spoj­rze­niem.


– Zde­cy­do­wa­nie lep­sze byłyby fio­le­towe albo różowe. Albo sele­dy­nowe.
Albo jedna nogawka fio­le­towa, druga różo­wiutka. – Szturch­nęła Zojkę
łok­ciem pod żebra. – No już, prze­stań się nady­mać. Co tam?


– A dobrze. – Zojka uśmiech­nęła się szcze­rze.


– Cześć, dziew­czyny. – Pode­szła do nich Ula. Zojka ją lubiła. Zawsze
koja­rzyła się jej z deli­katną gałązką. – Co u was?


– W porządku – odparła Ola w imie­niu swoim i Zojki. – O, Mania, hej.


– Hej. – Mania sta­nęła obok dziew­czy­nek.


– Gdyby nie szkoła, byłoby bar­dzo w porządku. – Ola zro­biła płacz­liwą
minę.


– Tylko tak mówisz. – Ula się zaśmiała. – Ja tam lubię szkołę – dodała,
odma­chu­jąc Hono­ratce z VIII b, i pobie­gła w jej kie­runku.


– Chwi­lami się jej boję – zaszep­tała głu­cho Mania. – Patrz, patrz, Igor
jedzie… Co wywra­casz oczami? Ten od Sta­sinka. O rany, jaki on ponury. –
Zachi­cho­tała i naraz zbla­dła. A po chwili zro­biła się czer­wona. Zojka
nie musiała pytać, o co cho­dzi. To zna­czyło tylko jedno: gdzieś w pobliżu musiał być Filip. I był. Sza­lał na rowe­rze, wiatr roz­wie­wał jego
jasne włosy. – Boski jest – miauk­nęła takim gło­sem, że gdyby Zojka
chciała go nary­so­wać, na całym świe­cie nie zna­la­złaby tylu różo­wych
kre­dek.


– Durny jest. Powi­nien jeź­dzić w kasku.


– Oj, prze­stań – zde­ner­wo­wała się Mania.


– Co prze­stań? O bez­pie­czeń­stwie nie sły­szał?


– Zojka ma rację – wtrą­ciła Ola, a Mania na nią fuk­nęła.


– Ciii… Tak w ogóle to on jest stwo­rzony do jazdy na rowe­rze. Jeź­dzi
naj­le­piej z nas wszyst­kich. – Mania zama­chała do prze­jeż­dża­ją­cego obok
chło­paka. Filip spoj­rzał na nią i odje­chał w stronę szkoły.


– Na pewno mnie nie zauwa­żył. – Mania wes­tchnęła głę­boko.


– Zauwa­żył, zauwa­żył – odpo­wie­działa jej, sta­jąc obok kole­ża­nek, Angela.
Dziś w wer­sji dżin­so­wej. Łącz­nie z tramp­kami i ple­ca­kiem prze­rzu­co­nym
przez ramię. – Tylko ten twój Fifi ma cię w tyłku – dodała z krzy­wym
uśmie­chem.


– Sama jesteś tyłek – odpa­ro­wała płacz­li­wie Mania, a Ola zarżała
rado­śnie.


– Dżin­suj stąd, ale już! – ostro ode­zwała się Zojka. – Nikt cię nie
pro­sił o komen­tarz.


Angeli można było wiele zarzu­cić, ale na pewno nie to, że dawała się
łatwo spła­wić.


– Spo­koj­nie, spo­koj­nie – wyce­dziła przez wargi pocią­gnięte błysz­czy­kiem.
– Popraw sobie te durne uszka. Ja z Manią roz­ma­wiam. Może nie wiesz, ale
już cała szkoła ma ubaw z tego, że się kochasz w Fifim. I nie­któ­rzy już
robią zakłady, czy się z tobą umówi, czy nie. Wię­cej jest tych, co
uwa­żają, że się nie umówi. – Angela puściła oko, odwró­ciła się na pię­cie
i ruszyła w stronę szkoły.


Zojka spoj­rzała na Manię, która zbla­dła. Usta jej drżały.


– Tylko nie płacz – szep­nęła Zojka i mięk­kim ruchem wzięła przy­ja­ciółkę
pod łokieć. – Nie daj satys­fak­cji tej pasku­dzie. Cały czas się odwraca.
Pocze­kaj… – Rozej­rzała się szybko we wszyst­kie strony.


Kałuże małe, kałuże duże, samo­chody. Lepiej być nie mogło.


Na moment przy­mknęła powieki.


To wystar­czyło. Biały dostaw­czak prze­jeż­dża­jący obok znie­ru­cho­mia­łej
nagle Angeli opry­skał ją w całej jej dżin­so­wa­to­ści.


Ku rado­ści zebra­nych. Ola z zachwytu aż się popluła.


Mania nawet się nie uśmiech­nęła.


* * *


Igora bolały już szczęki od cią­głego zaci­ska­nia.


Robił tak zawsze, gdy był zde­ner­wo­wany. Poranna akcja ze star­szym bra­tem
mocno wytrą­ciła go z rów­no­wagi. Takie sytu­acje zda­rzały się coraz
czę­ściej. Sta­si­nek żył w swoim świe­cie. Cza­sami zni­kał na parę dni,
wra­cał z kasą, potem przez kilka mie­sięcy nie wyściu­biał nosa z mia­steczka, spę­dza­jąc czas z kuplami i piwem.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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